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| RREA WMESATA KLESTĘCZNA: = 
Zal wyd. „Poranna” lub „Wiecz.* 220M 
Z dostawą w miejscu 
lub przesyłką pocz. 247M 
Ze Zwyd. Poranna" i „Vieez" 440M 
Zdwurazown  ostawą 


w miejscu lub prze- 
ayika pocztową . . 480M 
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„Do podstaw zbliżenia. | 


Łwów, 14. fipca. | 


1 Żwyczajnie wypadki historyczie o więk- Berlina: 
tre] doniosłości poprzedza okres t. zw. kóry 


rych bałonów * okres sondowań cmi włas- 
nego społeczeńsiwa i drugiego koatrahedta, 


cz jasna, że pojawienia się takach zjaw sk. 


ie można uważać jeszcze za pewny ,dowud 
cejścia do skutku właściwego ich celd. Wiado- 
mo, że pewne nieoficyalue wypowiedzen.ą pa 
«bu stronach w czase wtelkiej wojny. wwąża- 
iwo za „iaskółki pokojowe", jakkolwek pokój 
był ieszcze bardzo daleki i osiągnięty został o- 
«tatecznie na miejscu ; sposobem, mie mającym 
z zabiegami owych prawdziwych i farbawa- 
nych pacyfistów nic wspólnego. 

W tekiej faze nieobowiązujących obu- 
stromych wypowiedzeń, zachęt i uprzejmości 
zirajduje dẹ obecnie sprawa polsko-czeskiego 
zol żenia. Coś powłedział Witos, więcej Skir- 
munt, zachęcająco, ale trochę mejasno prze- 
mówił raz ; drugi Benesz. Ostatnio ogłaszą b. 
uzeski charge d'ąfiutfres w Warszawie, radca 
iegacymy Nowak, dłuższy, optymistycznie itą- 
stnojony artykuł o możliwości i korzyściach, 
przedewszystkiem gospodarczych takiego zbli- 
żenią Pragi z Warszawą. 


Rola prasy, w tym wypadku może nafwia- w 
żniejszego czynnika, prostującego lub krzyżu | nyenie opini; 


iącego Ścieżki pod eweiutualmą ugodę, jest nie- 
ledrolita.” Z jednej strony akceptuje sę myśl 
porozumiema bez zastrzeżeń, podnosząc jedy- 
nie, że urzeczywistnienie jej nastąp:ć winno 
było o wiele wcześniej, a spóźnien'e to pocią- 
- gnelo za sobą szkody dla obu stron. Odłąm 
drugi — aprobując w zasakłzie samą ideę zgo- 
dnego współżycią, nie zapomina wym enić 
szeregu wątpliwości, nasuwających się przy 
jej realizacy. Wkońcu nie brak i głosów, żą- 
dających w imię przeszłości porzucenia na ra- 
vle wszelkiej myśli o polsko-czeskiej ugodzie. 


Wśród tego bogactwa rozbieżirych poglądów; 


zrdzimmiałych - wobec don.oetości nastąpić ma- 
jących wypądków, na podkreślenie zasługuje 
tn i ówdzie przemycana op'nia sfer rządzących 
{vde praska „Trzbuna*), dziś już zmierzająca 
do wytargawama przy ewentualnych ukła- 


GDalsry ciąg na stronie 2-giej). 


TEwów, piątek 


A 


aiicyjnej oparty 
podejmuje warófce zh 


Rękopisów nie zwraca Się. — Biura Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. 15 


i5 lipca 1921 


-Rok XII 


unig Siorzy. 
tajna aXCyg. 


Rzekomo jednomyślny projekt oparty o linię Sforzy. 


Warszawą, 14. lipga. 
„Kuryer Porąnmy* donosi z 
Mędzyaliancką Kkomisya w Opolu 


(Telef.) (x) 


wystklsowała już do Rady Najwyższej wspól- 


(E. E.) Radio. Z wszystkich stron naadcho- 
dzą 'wiadcimości, że addz-ały „Orgeschu* gen. 


ny 
Sforzy oparty projekt podziału okręgu plebi 
scytowego pomiędzy Polskę 4 Niemcy 


jednomyślay na projektowanej lini hr 


Gen. Haeffer podejmuje akcyę w dniach najbliższych. 
Bytom, 14. Fpcą. | 


v. Hoeffera, rozproszone pó Q. Śląsku, pray- 
stąpią w najbliższych dniąch do alkcyf. 


EMIGRACYA LUDNOŚCI NIEM. 
Bytom, 14. pca. 


mostów. Równ'eż mają uledz zniszczeniu wszyst 
kie kopalne i fabryki w raz e rozstrzygnięcia mie- 


(E. E.) Radio. Ludność niem ecka (szczególnie | pomyślnego dla Nem.ec. Dz emmlki niemieckie i 
kobiety i dz ec) opuszcza masowo G. Śląsk. Naj- | egencye biura Wolffa rozsiewają teniencyjne po- 


większa 


emygracya nemiecka przypada na pow.| głoski pesymistyczne o rozw ązanit sprawy góra 


rybnicki, Krążą u gpokojące pogłosk, że ongan -| Śląskej nepomyślnem dla Niemiec. Cel tych wia- 
zacye miemieckie przystępują do wszczen a dróg il domości jest n ejasny, 


UMA 


pa s R © SE * iliczaości z dotychczasowej swej akeyi zdołało 
WYNIKI DOTYCHCZASOWEJ AKCYI P. Pltzą. Jest zasługą dotychczasowego kienrow- 


PILTZA. 
Warszawa, 14. paa. 


(Telef.) (x) Misya nowego posła polskiego 
Pradze, p. Erazma P'ltza, natrata na zrozu- 
czeskięj i u maąrodajnych sfer 
rządowych czeskich. Ploselstwo połsk'e w Pra- 
dze z powodu trudnych i niekorzystnych oko 


nika poselstwa w Pradze, p. Leszka Malczew- 
skiego między imnemi to, że decydujące czyn» 
niki rządowe czeskie zajęły przychylne dla 
Polski stanolwisko w sprawie górnośląskiej, co 
umożliwią zbliżenie między Polską a Czechąmi 


ph A, mn 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUD. 
Lwów, 14 lipca. 


Tendencya na dzisiejszej giełdzie zniżkowa. 
Obrót obcemi walutami słaby. 


Dolary amerykańskie 1900—1920, jedynki 


i dwójki 1870—1880, dolary kana”yjskie 1600— 
1620, jedynki i dwójki 1570—1580, marki nie» 


| mieckie 27:00—27:20. setki «6 70—26'80 drobne 


2650—26 60, leje 8'00— 8'59. drosne 27:80—. 
28—. czeskie korony 7800—29',— dr: bne 27:50 
do 27:60, a' s:ryackie tysą zki 2700 — 2750, setki 
340'00—350'00, 50-koronówki 180 100-—18 0:00, 
20-koronówki 23:00—23'50, 10-koronówki 2000— 
22'00, franki. francuskie 11000—115'00, funty 


"A 


szterlingi 5800—5900, ruble pięciosetki 2'60— 
2775, setki 4:80—4'85, 25-rublówki 2:50—02'55, 
10-rubl. 2:20—2'40, reszta drobnych od 1':10— 
1:60, dumskie tysiączki 60'00—65*00, dumskie 


1250 rb. 40'00—45'00, karbowańce 3:80—4'00, 


hrywny 11:00—11'50. 

Złoto: 20-kor. 7900—7950, 20-frankówki 
7500—7550, 20- markówki 7900—7950, funty 
szterlingi 7800—7850, 10-rublówki 9500—9600, 
doiary 1850-—1900. 

Srebro: Korony austr. 121—125, floreny 
255—265, ruble 355—365, kopiejki 130—135, 
dolary amerykańskie 1040—1100, połówki i 
ćwiartki 1000—1020, dolary. kanad. 650—660, 
drobne 600—620. t 


Sz © 


dach maximum korzyści, a to przez twierdze- 
nie, że zbliżenie jest wprawdzie rzeczą pożą- 
daną dla danej stromy, ale kwestyą bytu dlą 
strony przeciwnej, 

Z naszego stanowiska konieczne jest za- 
pewnienie ze stromy czeskiej takkego ekwiwa- 
lentu, kturyby równowążył poniesione przez 
nas doraźue ciary, związane z ugodą. Paro- 
krotnie już podnos liśmy, że na pierwsze miej 
sce postawić należy radykalną zmianę w sto- 
sunku Czecho-Słowącyt do Wsch. Małopolski, 
me zadciwałając się wysoce dyplomatycznem 
oświadczeniem p. Benesza, że w spzńwie tej 
„ma swój własny pogląd“. 

Kwestyą i nadal otwartą pozostanie pyta- 
nie, czy ułatwiciny tranzyt przez Polskę ze 
Wischodem sklonmi Czechro-Słowatcyę do ostate 
cznego pogrzebania zamiarów ną dalsze wy- 
bijąnie kurytarzą do Rosyi. Stanowcze upew- 
nienie w tym kierunku musi być załażeńiem 
rozpocząć się mających układów. i 

| Pewnego ułątwiema w nawiązaniu prób 
pojednawczych możuaą spodziewać się ze Stro- 
my p. Take Jonescu. Widmo Rosyi, karmionej 
pamięcią utraty Bessarab!, jakotcź drażnionej 
bąryerą rumuńską na drodze do „wyzwolenia“ 
"Węgier — zaklóca sea temu ruchliwemu dy- 
płomacie o szczęśliwej naogół ręce. Nie wy- 
standza mu sojusz na tyłach : sojusz na skrzy- 
dle. Pragnrąłby widzieć dokoła siebie mocno 
ządzierżgnięty węzeł hanmonijnych dążeń 
3 interesów. Leka silę, że w krytycznej chwili 
wy.płyną stare antagonizmy į stare porachunki, 
paraliżując i osłabiając siłę odporną. Dlatego 
prągnątby widzieć w strukturze związku mè- 
lek czy, powiększonej o Polskę enteuty jeszcze 
iedną belkę umacniającą dobry stosunek Pol- 
Ski do Czech. 

Misyę swą przyrzekł ostatnio dalej prowa 
dzić, Może mu się to udąć, ile że w niektórych, 
drażliwiszych wypadkach takiej postromiej, 
ztęcznie przeprowadzonej interwencyi udaje 
s.ę bez trudności usuwać ma: pozór zasadn.cze 
y de do przezwyciężenią przeszkody. 

$ 


` 


JÓZEF WITTLIN. 
Z Homerowej „Odyssei: 


Powieść o Cykicp c). 
(Z pieśni IX.). 
Cecz kiedy z świtem powstała Eos o palcach ró- 


|Szumiące je okalały, — dęby w liściastej koronie... 


- „GAZETA WIECZORNA? 


Z doświadczeń ostatniej 
sesyi sejmowej. 


(Korespondencya własta „Gazety Wiecz.”), 


Warszawa, 12. lipca. 
(X) Był pod koniec minionego tygodnia mo- 
ment, w którym byt gabiięgtu p. Witosa wisal jak-| 
by na włosku... Było to w przeddzień głosowania 
nal projektami rządowymi o podniesieniu em syi 
biletów gkarbowych i rozszerzeniu kredytu w Pol- 
skie) Krajowej Kasie Pożyczkowej. Zdało się wte- 
dy, że znów nieszczęsny Sejm pogrąży się w wi- 
rach „przesilenia gabinetowego*, że znów trząść 
się poczną fotele min steryalne i że znów uozwocz- 
ne się gomistwa za dygmitarzami.. Nad  duszną 
atmosferą Sejmu unosiło się pytanie: czy p. W-tos 
ma większość? Czy w głosowaniu obecny rzą% 
hie otrzyma wyraźnego votum nieufności? 
Szanse dla rządu były nieszczególne. Że pra- 
weca z całą nam ętnością przeć będzie do nowego 
przesilenia — to było pewne. Zaś czyż można było 
sądzić, by skraina lewica, socyaliści, tugutowcy, 
narodowi robotnicy, głosowąć mogli za zwiększe- 
niem ilośa: biletów skarbowych? : 
Rzeczywiście moment poważny. Na centmim 
szły z abu skrajnych skrzydeł dwie opozycye. Je- 
dna rzeczowa, druga z pobunek osob stych, odwe- 
towych, Dziwny widok przedstawiał wtedy Sejm! 
|. Dziwne Spłoty i konfiguracye wytworzył wspólny 
atak obu opozycy:. Suggestywne pióro naczelnego 
artykularza „Kur. Por.* tak ów moment opisało: 
Ks. Teodorowicz paradował ręka w rękę z ks. O- 
koniem, p. Wierzbicki przyświadczał p. Diamando- 
wi, p. Stapiński pia? zgodny duet jednych t tych 
samych obelg z ks. Lutosławskim, p. Dubanowicz 
głosował tak samo, jak p. Daszyński, a trzej Grab- 
scy w tańcu opozycyitym tworzyli kółko z cbu 
ez komurzmu polskiego Dąbalem i Łafńcu- 
GK M. 
M mo to zdrowa myśl państwowa zwyciężyła. 
Gabinet wykazał się w głosowaniu większością. 
W ostatniej chw lt lew ca przejrzała, my czegoby 
doprowadziła, gdyby p. Witos znalaz? się w 
mniejszości, gdyby gab'net otrzyma! votum nie- 
ufnośc, gdyby ster rządów przeszedł w ręce 
prawicy. m 


Wyn'k ostatniego głosowania w Sejmie, wy- 
rażający się w votum zaufania dla p. Witosa į je- 


L". 


zgoła ogromiec sSzka- 
radny, 
Żył om tam całkiem samotny, li z bydłem, które 


|Nocami sypiał tam mąż — 
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go gabinetu, jest dla ułożenia ste stosunków w pań 
stbwe w najbliższej przyszłości bardzo ważny. 

Głosowanie to poprzedziły wytężone, z wiel- 
ką nam'ętnoścą prowadzone wysilki prawicy, by 
rząd obalić. 

Miała rzeczywiście prawica niezwykłe szan- 
se. Bo naprawdę doskonale obrała czas i sposob- 
ność ataku. Społeczeństwo jest szczerze zgryzione 
naszym; stosunkami ifnansowymi.Wszelkie przed- 
Fłożenia natury finansowej spotykają się z opozy- 
cyą. Masy są podejrzliwe, Łatwo sę więc było o- 
Pozycyi prawicowej stro- w mórka Katonów, bro- 
niących „skarbu państwa". Dalej: zasadn czo 
skrajna lewica, socyaliści, tugutowcy i narodowi 
robotnicy, nie mogą głosować za przedłożeniami 
„kap.talistycznymi"*. Więc ze względów rzeczo-, 
wych nagle znaleź się w przyprzęgu prawicy. 

Miimo to prawica kampanię przegrała! 

I to jest objaw wielce poc eszający. Jakby się 
o meritum sprawy, t. }. o przedłożeniach finanso- 
wych sądziło — jslno jest pewnem: praw ca nle 
ma — nawet w najlepszych warunkach, nawet za- 
Siłona głosami skrajnej lewicy, nawet przy pemo- 
CY p. Stap ńskiego i ks. Okonia i p. Dąbała — więk 
szośc w Sejmie. 

To stwterdzenie podziałać musi dodatnio na 
ukształtowanie się naszych wewnętrznych stosun- 
ków. Dobrze się stało, żeśmy pod koniec ubiegłe- 
go tygodnia przeżył taki krytyczny, przesitenio- 
wy dzień. 

Bo może nareszcie uspokoją się wlecze zapę- 
dy prawicy, ku opanowaniu władzy. Może naresz- 
cie zrozumie dmowszczyzna, że mineły czasy, w 
których 30-milionowym ludem rządzić mogłaby 
ganść zastojowców, arystokracyi rodowej przy po- 
mocy kiku redkcyjnych duchownych. Może pra- 
wicą przejrzy nareszcie, jż ograniczyć stę mn% w 
republ kańskiej, demokratyznej Polsce do roi wła 
Ściwej, t. i. rzeczowej, spokoinej „pozycyi. 

Tei roli nikt przeszkadzać nie będzie. Przeciw- 
nie. Będzie ona bardzo pożyteczną, 
x 


Bolesny zawód, jaki spotkał prawicę, zapew- 
nia p. W.tosowi i jego rządowt na pewien czas 
spokój i możność pracy. 

Nie znaczy tð jedńak, by większość sefmowa, 
ną Której się rząd opiera, była zwarta į glina. Kilę- 
ska, jaka spotkała zakusy luendecyi, mię wima 
przesłaniać widoku na fakt, że gabinet p. Witosa 
ma w Sejme większość nieznaczną. Pod tym 
względem nie wolno meć żadnych złudzeń, „Że- 
Dzbanów dwanaście, co były pelne skrzącezo 


się wina. 
Słodkie tó wino a czyste, — zawiiemie kpski to 
napój! 


wypasał:| Nie wiedział o oim w domostwie nikt, ani dziewki 


Z nikim się cale mie stykał, feno chytnością się 


służebne, 


bucil. (Ni słudzy, jeno on sam, żona i miła szafarka. 


Wierę! Okropny ło widok niestwory, która by- 
najmniej 


|żanych | Podobna nie jest mężowi co chleheg żywot pod- 


Powiołam wiece i tako do moich druhów prze- 


imówię: 
„Wy: imsi tu przyostaficie — kochamy nzoi druhowie 


Krnom mnie: ja z moim korabiem i z całą moją 


Tzałogą|__ 


Pójdę się czego wywiedzieć kwoł: tej ziemi i 


"ludzi, — 
Azań ta wszeteczniki, złe a bynajmniej poczciwe, 
Czy lud gościnny, ca bogom pokłon oddaje po- |Lecz sam wybrawszy ainas 


tczesny 
Mówię i pędzę ku nawie į każę mojej drużynie 


W mig się pokwapić i cumy*) od brzegu sp esznie 


odwiązać. 
Wi te pędy w okręt wstęnują — rzedem siadają 


przy ławach: 


Sycą, 


Wina onego, gdy który wypić zapragnął, — 
wźdy było 
kómwwi wody 


dwadzieścia, — 


Czerwone, słodkie, by miód, — ma 


Atońi raczej czubowi lasu na górskim wierzchole |Szedł jeden pułar, a skoro było mieszane, naten- 

Co ponad wszystko wysterka —samotnie stojąc— , czas 
Fi był rówten | Bita od niego przemiła pachmość, aż trudno po- 

Przeto powiadam do lubych wyprawy mej A wiedzieć, 
towarzyszów: |I nikto nie mógł się oprzeć, aby go raz nie wy- 

„Wy w nawie tu przyostaficie: skryicie ją dobrze chyli. 
na brzegu!“ |Onej małmazji nalałem ogromną łagiew*), a ży- 

najlepszych „. dilem, 
z mojej drużyny |Salswę wypchałem skórzaną: — Snać rychło 


Idę, — a ci idą za mną, z winem w skórzanym 


chrobre me serce 


bukłaku. _—|Przeczuła owo spotkanie z mężem o sile ogromnej, 


A było wino ti ciemne i słodkie; dał mi je kiedys| 00 zgoła dziką słuszności nie zmał i praw nie 


Marcn, sya Euantesa a kapłan Fojbos Apolla, 
Który ma Izmar w swej pieczy, ów za to le 


Jeden za drugim i! wiosły sieka już słone odmęty— 

A kiedyśmy już przybyli bliska do miejsca onego 

Na ostfitecznej rubieży ujrzym, na skraju wybrzeża 

Jamę skalistą, owitą krzami wawrzynu: tam nocą. 

iWszelakie trzody lezgają: kozie i owcze kierdeie. 

Na zewnątrz stało podwórko ubezpieczone gla- ja to więc dal mi te cudne podarki: nasa 
` zami. É 


Te były aż do połowy zaryte w ziemię, -== j sosiry Śledm 


mi darował 
Iżem go było oszczędził z niewiastą jako iz 
(Wszelako z trwogi bo mieszkał w Świętem za- 


mprzód | 
talentów | 
ze źłota szczerego, oczyszczonego, ——po- 
wtóre: 
szalną, kowaną w: srebrze, po trzecie 
A i w końcu: 


t 
cunty = liny, któremi okręty przy brzegu by- |Krużę mie 
Waly umocowane, 


uznawał — — 
Szybko się wśliźniem do jamy: lecz wewnątrz go 

nie zrachcdzim, 
Pasa? bo trzody daleko, na lące.Zaczem już włazimą 


dziatki, Do środka jamy ; wszystko z zdziwieniem tam 


przeglądamy. 


gaju Apolla) A 9t0: sery, rzędami w krobfach į jaszczach, a otos 


— wszystkie 


Gęste kierdele owieczek i koźląt 
i oddzielnie? 


| Najstarsze sobie, jatlaki — sobie, najmłodsze też— 


SObIE-e 


*) łagiew = drewniane naczynie ną plyny. 
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"pół" stronnictw centrowytch, dostarczających po 
narcłą rządowi, musi być powiększony, jeśli opo- 
zycy® prawicowa. ma być pozbaw ona możwiośc 
powtarzania eicqperymentów, jakie zeszłego ty- 
godnią w'dziel Śmy. 

W jakim k eruku pójść mają wysilki o po- 
więkiszen.e tej większości? 


I co do tego ostatnie posiedzenia Sefmu daty b 


wyraźne wskazówki. Przez dwa n emal łata bia- 
Palo sę cenim z n eszczęsną 1 fatalna próba 
powiększenia większości przez wciągnięcie do nień 
pewnych ośrodków prawicowych. Chadecya i gru 
pa p. Dubanowicza były celem tych starań. Oka- 
"ało się wresze e, że związek taki jest niemożliwy. | 
Natura ciągnie wilka do lasu, A lasem jest dla p. i 
czern ewsk.ego i Dubanowicza „dnowszczyzna*, 

Wiec p. Witos mus? się rozejrzeć po lewcj 
stronie izby i tu dostać acherentów, którzyby za- 
sdi większość rządową. 

To s'ę ostatnio okazało z meubłaganą konsek- 
wencyą. ` 

Będziemy miefi na terene naszym Parlamen- 
karnym nareszcie jaki taki ład, jeżeli p. W'tos to 
(rrozumiał, jeśli te widoki wysnuł z dziejów ostat- 
litego tygodnia i jeśli przystąpi obecnie — w Trie- 
iieczneįj bezseimowe} przerw e — do zreal zowa- 
tiią tego, co się samo przez się nasunęło z doświad- 
«zeń ostatnich posiedzeń Sejmu. 


Z Fusi zakarpack ej. 

Lwów, 14. Fpca. 

Wedle wiarygodnych informacyj, na Rusi 
7akarpackiej mnożą się burzl'we demonstracye 
sa tle dążęń do posiadania ziemi, ŃNiezadowo- 
m z obecnej polityki prowodyrów swoich, 
ergenizują chłopi nawa chłopską republikań- 
ską partyę. Nie mą cna dotychczas jeszcze we 
wnętrznej drgamizącyi, ani włastego organu, 
s orzgamóżatorem dej test chłop Jurko Balog z 
Wielkich Łuczek koła Munkącza. Jest nądz e- 
fa, Że partya ta stanie sę jeduą z najstniej- 
4zych na Rusi zakiainpąckiej, bo głównym jej 


p. | ; TE 
Isac, Viven de Sant Martm, książę Doudean- 


lville i w, . Między prezydeatałni swym; liczy- 


„QAZETA WIECZORNA”, ___ 


Stulecie fran uskiego 
Tow. Guograficznego. 


Paryż, w lipou. 
W wielkim amfiteatrze Sorbony odbyła się 
orzed kilku idniam; utoczystość stuletniego ju- 
iheuszu Tawarzystwa Qieogrąficznego. 
Wielkie ta tdwarzystwa mauukowe jest 
fajstarszą tego rodzaju ongamzacyą w Euro- 
pie. Założone zostało 19. lpcą 1821 w Pary- 
zu; drugiem z rzędu było towarzystwo geo- 
graficzne w Berline 1828, trzecie założcne w 
Londyrńie 1830. Do członków założyc eli nale- 
żeli tak słymułi uczeni, jak Cuvier, Gay Lus- 


lo Towarzystwo majwyb-tniejszych reprezen- 
tantów nauki, jak: Guizot, Villemalir, Hum- 
boldt, Ferdynand Lesseps, Janasse Milna Ed- 
wards. Od r. 1918 prezydentem towarzystwa 
jest książę Roland Boiraparte. 

Towarzystwo w ciągu swej stuletniej dzia 
łalności rozdało czne nagrody medale za- 
sług. udzonym i podrożnikom, którzy przyczy- 
nili się da rozwoju wiedzy geograficzirej. Pierw 
szą nagrodę, 10.000 franków, przeznaczomą 
dla 'pterwszegw podróżn ka francuskiego, który 
wiedz Timbuktu otrzymał w r. 1828 Rene 
Caille, który dotar? do tajemaiczego podów- 
czas Sudanu; przebywał tam przez dłwą tygo- 
dnie. Pierwszy medal złoty przyznany został 
w 1829 Fradlklindwi za podróż do krajów pod- 
biegunowych. Nagródę r. 1921 otrzymał mar- 
szałek Lyautey. . 

Towarzystwo geografiozie, które z 
dzić 2.000: członków, postada od r. 1878 przy 
bulwarze Sant - Gennain obszerny: pałac, któ 
ry jednak jest zbyt ciasny na pomieszczenie li- 
cznykch zbiorów oraz ogromnej lczby słucha- 
czy, przychodzących na zajmujące odczyty, 
urządzane przez towarzystwo. 

Od chwili założenia Towarzystwo geogra- 


programem jest przedewszystkiem ekomomicz- ficzne peświęciło przeszło 1,200.000 fr. na mi- 
«a odbudowa kraku, reforma agrarna, przemią- Sye maukowe. ktorych zadaniem było badanie 
ia ekstenzywiej gospodarki na intenzywną kolan; francuskich; przyczyniło się tym spo- 
i nie odnosi się wrogo do republiki, Przez urze- ;sobem ogromne do toruwania drogi cywiliza- 


wzywistnienię swego programu ekonomicznego 
cdcłągą ora ludność od codziennej walk: mię- 
dzypartyjnej a w miejsce utopii politycznych, 
daje się ludow:; realne korzyść. 


I z inszych, które mu były do zdoju zawżdy po- 
trzebnę. 


Jużci, — druhowie nasampierw, słowami mę Zza- 
' zaklinali 


Abym im dał pozwoleństwo zabrać te sery i 


czmychnąć, Ale wielkolid tym głazem sam jeden wnijście za-| Morskich topieli, i pędzą, 


Lecz rychło, — dalej mię błagać, iżbyśmy one 


skopięta 

i te owieczki, ku nawom maszymm pierzchiiwym 
zabrał 
i odpłynęli w te pędy — po słonych, wodnych go- 

ścińcach. 

Jam ich nie słuchał: niestety! Byłoby stokroć to 
lepiej! 
Alem go pragnął zobaczyć, nuż mię jak gościa ob- 
darzy, — 

7aś on, gdy zoczył me druhy, zaprawdę ich nie 
pokochał!... 

„.Rozniecim było ognisko, żertwę Składamy, a. 
potem 

Muże brać się do sera; jemy a ciągle czekamy, 
Aż ony wróci z trzodowni — — Jakoż madchodzi 

dzierżący 

Potężną wiązkę suchego drwa, by rozpalić wie- 
czerzę: 
Wraz ja przez otwór do jamy wrzuca z rumotem 

, straszwym, 

AŻ zastrachani się kryjem po wszystkich kątach 
jaskini. 


Teraz on. trzody zagania da tej szerokiej pieczary, 
Lecz tylko dojne, wżdy Samce na dworze było 
ostawAł; 


„Wszystkie kiernozy P ryki — niech oari a 


w opłotkach. 


Z maczyń wszelakich ocieka doiwo, z kopców i |Następnie skałę wielgachną dźwiga ręcami, pod- 
stągwi| i 
| 


|cyj i wzmożenia dobrobytu narodowego. 
Te ta zasługi podniósł z wielkim naciskiem 
iprezes Towgrzystwą ks. Roland Bonaparte, 


mps- 


nosi, 
l głazem tym zatarasza wnijście do swojej jaskini. 
Więre! — takowej opoki z miejsca by ruszyć nie 
mogło 
Wozów dwadzieścia i dwa, mocnych a cztero- 
kołowych. — 


| gradza. 
I siada, doić poczyna. bekliwe kozy j owce, 
pe jagnięra podsadza pod matki, aby je ssały: 
Wszystko jak każe obyczaj. Później połowę mle- 
| czywa 
|Podbiera, aby się zsiadło, a gdy już całkiem za- 
i krzepło, 
Wgniata je w krobłe plecione, wszelako wtórą 
__ „połowę, 
iW konwiach zostawia dla siebie, aby ją miał, 
—gdy zapragnie 
gdy tak wielce 
utrudzon 
Spełnił swe prace, — rozpalił ogień i w blasku... 
i nas ujrzał! 


za 
Napić się mleka na; wieczerz... A 


Natychmiast imie mię pytać j temi słowy zaga- 
dnie: 

„Goście! Skąd to idziecie? Kto wy? Jakie was 
żenie? 

Zbożne rzemiesło, iż szlakiem cieklizny morskiej 
wędrując, 


Tam i sam uganiacie bez celu į niby! rabusie, 

Którzy tak krążąc — swą własną głowę na 
szwank narażają 

A także innym przynoszą li tylko nieszczęść bez 
liku?!“ 

Ta rzekł, a nam się zatrzęsły kochane serca ze 
strachu, 


przypominając, że śmiałym i pełnym poświę- 


Ste 3. 


cenia  modróżiikom francuskim zstwdzięcza 
Framcya w wiklikiej części swą ekspanzyę ko- 
lorsetną, swój wpływ i autorytet w swych po- 
siądłcściach zamorskich. Reprezentant łendyń- 
skega Tow. geograficznego sir Francis Youn- 
„gusbaud. złożył hcłd eksploratorom i geogra 
tom francuskim, którzy przodują wszystkim 
'wybitnemi zaletami: precyzyą obserwacyi 
i wdziękiem w przedstawianiu wyników. Am- 
gielski uczony wręczył księcu Bonąpartemu 
|dyplom honorowy , z tamieiiąg londyńskiego 
| Towarzystwa. V | 

W końcu urokczystośc: Leon Berard, mni 
ster oświaty, złożył w imientu rządu Republiki 
Towarzystwu geograficznemu wyrazy widzię- 
czmośc: za dzieło użyteczne i patryotyczne, 
prowadzośe od wieku bez przerwy, nawót w. 
naficięższych warunkach, dzieło, które przytb- 
islo. Francyi ogromne korzyści materyąjne i mo 
rąlne, 

Podniosłej uroczystości przewodniczył pre 
zydent republiki francuskiej, uczestniczyli zaś 
w niej członkowie licznych towarzystw nau- 
ikolwych francuskich i zagranicznych, oraż 
LG ay władz cywilnych i wojsko- 
wych. 


Teatralia warszawskie. 


„Sól życia”, skecz w 1 akcie, 2 pdstonach, Mamry- 
kego Maeterinota. — „Burmistrz Styłmondu*, dra. 


fnat w 3 aktach M. Maeteriiucka — w teatrze Rot- 


maitości. 
(Korespondencya własna zOazety Wieczornej '(. 


Warszawa, w fipeu. 

i Dwie nowe sztuki Maurycego Maeteriinaka 
są nąprawdę jednym z pwych bolesnych wyda- 
rzeń w twórczośi wielkiego poety, nad któremi 
przejśćby się powinno do „porządku tdziennego", 
gdyby autorem ich nie był Maeterlinck i gdyby w 
uich, poza tendencyą „pol tyczną”, nie była 1 ten- 
|j-dencya.. maeteri wokowska, O artystycznych po- 
stulatach, czy ideach w „Soli życia” 1 „Burmistrzu 
; Styknondu", mówić ne można, ba w nich autor 
„Ślepców* nie przypomina nawet autora „Monny. 
Vanny“. 

' Są to utwory, działające na najprymitywniei- 
szą wraźliwość słuchacza-odbiorcy i to w sposób 
ardzo agresywny, bo zmuszający tdo łzawej reaki 


sk 
8 ko]. . 


Bowiem przeraził mas gruby głos i ognrommość 
potworu, 

Ale i lepak — odparłem ja jemu słowy takiemi: 

„Oto nas widzisz Achaje, jako z pod Troje zbłą” 


; kanych 

Liczne wichury nas pędzą na wszystkie strony,' 
przez szlak 

nas cośmy chcile} do 
domu! 

Ale musiefim, za wolą Dzeusa niezłomną, — po- 
wracać 

Inakszą drogą, inędy:... Zaś Szczycim się oną 
chełpą, 


Żeśmy są ludem Atrydy, przedniego Agamemnona, 


Którego hyr się rozlega — po wszystkie Świata 
kranice, 
Odkąg zgruchotał takową warownię i zmógł taki 
naród 

Rozwieliczony! ..Lecz my -do twoich kolan się 
chylim: 

Czy nas nie raczysz jakowym gościńcem godnie 
| obdarzyć. 

d inszym darem serdecznym, od gospodarza 
; zwy<”ajnym.. 
Wysłuchaj nas, o najlepszy — i drżyj przed bogi! 
Przychodzim 

My, błagalniki do Ciebie, a Bzens jest zawżdy 
obrońcą, 

'Nędznych błądników i gości żebrem, przytułku 
strudzomych. 

On nie opuści wędrowców į porhści wszelką ich 
krzywdę!“ 

(Dok. nast) 


- 


Str. 4. 
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D 
cyi 90 pre. audytoryum. Jednakże mmo wszystko, 
myślidel Maeterfnck potrafi á w tych grubych 
wojennych historyach przemycć niejako swój sto- 
sunek do Smierci. „ Sprawą śmiera zajął s.ę był 
Maeterlinok wiiziele „Śmierć”, rw którem rozważa 
ale tylko istotę bytu po Śśmerd ciała, ale 1 stosu- 
nek żyjących do „n ewiadomego". Dachodząc w 
konkiuzyi do pojęcia nieskończoności, stw erdza 
Maeter(nck, że poznan.e form bytu w nieskończo- 
ości jest miemożl'we dla najwiekszej choćby 
ludzkie) intel gencyi, a'w.ęc tem samem rw po- 
śmiertelmem Istnieniu staje się nasza inteligemcya 
— niepotrzebna. Trzeba sob e już tu, na ziemi, u- 
Šwalom 6 przejściowość naszego życia, bez usuło- 
wana zdobycia bodajby cząstki wyjaśnienia tego, 


czego nasz umysł, operujący formą i czasem, zdo- | 


być mie zdoła. Jednakże równocześnie pewność 
„przejściawości* powinna wykluczyć obawę 
przed śmiercią i łęk przed tem, co nastąpi po niej. 

Wi obu sztukach (pranych zresztą z wielkiem 
powalzeniem na francuskich soenach, dła toh tła 
zaczerpniętego z dziejów barbarzyńskiej okupayi 
N amców w Belgii, Maeterl nck akcyę zogniskował 
właśnie wokół śmierci. Dwaj skazańcy w tych 
treścią zbliżonych utworach, z samego życia wy- 
rwani, idą na Śmverć nie tylko miezasłużoną, ale 
zgoła nieprzewidzaną. Śmierć, której mano zna- 
gła wyrzeczone zostaje przez usta obłędnego ry- 
konu pruskiego, krąży nad skazańcami, nad ich ro- 
(iziną, naj sędzami wreszde w stosunku do każ- 
dej z tych grup zajmując inne stanowisko. Dla 
pozostałych blizkch skazańcowi jest okrutną, ła- 
maca ich żyde dotychczasowe i ich psychikę ka- 
łastrofą, dla wykonawców prawa wojennego o- 
Ślepiającem na chwilę zrozum en'em i sprzeciwem, 
ldła samego zaś skazańca, po dręczących momen- 


tach pragnienia Żyda, jakąś miegroźną wcale ko-| 


niecznością, isłotnem przejściem w inny byt — nie 
końcem“. 
r' 'Niespostrzeżemie zagadka Śmerci staje się 
tyst najważniejszym motywem obu sztuk, a ne 
yleęsprawiedtiwość okupantów. Możnaby raczej 
stwiertzić, że zagadniene Śmierci, temat z wo- 
jennej gospodarki Niemców zaczerpnięty, wyszedł 
(ta niekorzyść, zwłaszcza, że w ohw fi obecnej m 
to właśnie skupią na sobie całą uwagę ? zdaje sie 
być bodźcem do napisana tych sztuk. Że zaś Mae- 
terfinckowi nie o samą bezwzględność Niemców 
szło, świadczy pólobieństwo, a pon ekąd identy- 
czmość fabuły obu dramatów. Mógł był bowiem 
'Mamkazanią oałej potwornoŚci gospodarki niemie- 
tkej sołdatesk, znaleźć dość tematów różnorol- 
nych, właśnie tę połworność stwien:zających. 
Ale Maeterlinckowi w perwszym rzędzie szło — 
'o człowieka idącego na Śmierć i jego do niej sto- 
sunek. 

* Zapewne, tak jak 1 uw nas, wszędzie bagateli- 
zdawano ten moment psychologiczny na rzecz Sa- 
mejże akcyt aktualnej ji mocnej. Dochodzły nas 
wieści o tem, że w sztukach swych Maeteriinck po 
szed! inną drogą, niż Roma m Rolan], że przeszedł 
Dod sztandar pana Cheauvin, zaniechawszy spraw 
ogólnoludzkich. Zapewne, że odczucie krzywdy 
'uazynicnej ojczyźnie byto u Maeterliroką wielk e 
— a plastyka wyżarzeń podsuwała sę niejako sa- 
ma. Jednakże ne był to sam fakt, który mógł taki 
Jak Maeterl:inoka urnysł twórczy — pobudzić; sam 
mag! fakt jeno, widziany lub słyszany. Musiało w 
kłorrcepcyj Maeterlincką nastąpić skojarzenie. Teo- 
Tya śm erci łączyła się z codziennością jakby woj- 
ny, operującej tak szczodrze właśnie Śm eraią w 
Praktyce. Ma się zresztą wrażenie, że Maeterlinok 
wie sięgnął nawet po zdarzen.a autentyczne, sko- 
ró treść do „Śłol! żyga”* zaezerpnął z Schillerow- 
bkiet „Buergschaft', Czyżby pożyczenie tematu 
z literatury mem'eckiel było złośliwą sdemonstra- 
cya? Należy raczej przypuszczać, że nie, że tylko 
dramatyczność wiersza gó poc qgnęła. 

* Zapewne jednak Maeteri'nck stanął pełen zdu 
Ynienu przed inną sprawą, m anowióie przed uzur” 
powantem sobie rawa Życa i śm eroi w kraju pod 
bitym. I on, człowiek kochający zwierzęta, owady 
( rośliny, przeraził sę. 22 istneję możliwość takie- 
go okricieństwa j uznal, że trzeba mu przeciwsta- 
wić istoine bohaterstwo łiących mą śmierć. Boha- 
terstwo wynikłe z głębokiego zrozumiem a Śmierci, 
«fóra staje się --- nowym poczatkiem, 

+ Teatr Rozmo "Sci, wysiwiając obe sztuki 
Jednego w cczoru, gujaki! efokr, abo raczej prze- 


B 


aQAZETA WIECZORNA", ~ 
ciągnął jego strunę. Byt to więc czyn teatralny nie 
go nyzykowny, jeżeli weźmiemy pod uwagę real- 
styczne ujęcie tych utworów przez reżyserkę p. 
'Wywsocką. Gdyby jednakże sprawia śmiera jako 
psychologicznego problemu była ma pierwszy pian 
wysunięta, takie jednowieczorowe połaczenie 
'dbu dramatów miałoby uzasadnienie w tem, że 
<lJałoby ogromu'e ciekawe pole dla spostrzeżeń me 
jako porównawczych w grze Rolanda i Chm elisi- 
skiego. Wfprawdzie obaj artyści zaznaczyli ponie- 
kad swój stosunek dą Śmierci, ale zbyt uboczne. 
'Dobra ich gra szła po imi reżyserskich wymagań 
iwyróźniałą ślę dodatnio z caługo zespołu, lecz 
‘jedynie takiemt zaletami, jak jedmof'te zarysowa- 
Mie postaci, szczerość itp. 
A przecież szkoda, że reasumowamiem wra- 
żeń z obu tych sztuk mogł, być łedyme powie- 
Xzenie. lub pomyślen'e na niekorzyść Niemców, co 
“iest, mmo swej bezsprzecznej słuszności — już re- 
*welacyjne. 
J. Stycz. 


Wiadomości muzyczne. 


Lwów, 14. lipca. 

Nakładem Durand'a firmy wydawniczej li- 
teratury muz. w Paryżu ukazały się utwory Ba- 
cha jako: „Oeuvres completes pour orgue", o- 
bejmujące preludya, fugi, chorały, sonaty, kon* 
certy i różne utwory. Wydanie to vykonane zo- 
stało pod rewizyą Gabryela Fauré. Dalej idą so- 
nety Beethovena, przejrzane przez Pawła Dukas, 
„Deuv:es kompletes* Mendels hna (revision par 
Al. Roussel), utwory Schumanna „Oeuvres du 
XVIII siecle pour violin“, w których znajdują się 
rompozycye Leclair'a, Mindenville'a, Tart niego, 
Corelliego, z przedmową Kemila Saint-Saensa. 
Z nowych rzeczy wydał Durend: „l Offrande a 
ła danse“ Pawła Dupin, „Bajki de La Fontaine“ 
Andrzeja Pascal, bardzo ciekawe, w stylu De- 
bussy'ego. 

„L'Oeuvre de Richard Wagner a Pariset 
ses interpretes (1850—1904). Pod tym tytułem 
ukazała się w Paryżu nakładem Maurycego Se- 
naft ciekawa książka, której autorem jest Hen- 
ryk de Curzon. 

„Revue Musicale“ przynosi artykuł An 
drzeja de Sua.ès w Beethovenie, w którym au- 
tor oddżiela człowieka odtwórcy. Człowiek-Beetho- 
ven to był romantyk, marzący o Bosu, o lu- 
dziąch, o wszechświecie. Muzyka jednak, która 
te myśli wyr”ża jest nawskróś klasyczną. Nato- 
miast Leon Vallas w „Nouvelle Revue M:si- 
cale“, wychodzącej w Lyonie, przeciwstawia tej 
opinii późniejsze dzieła Beethovena, w których 
śmiały twórca cdbiega cd wzorów Haydna i M - 
zarta. Polemika ta jest raczej dowodem genial- 
ności wiecznie mł:sdego Beethov.na, niż słu- 
szności dowodów obu krytyków. r 

Władysław Fabry: Trystan i Izolda Wa- 
gnera w świetle listów do Matyldy Wesedenk i 
jej otoczenia. Warszawa. Skład główny u Ge- 
bethnera i Wolfa, W książce swej pod powyż- 
szym tytułem, pragnia autor wyświetlić sprawę 
wpływu Matyldy Wesedenk na genialne 
dzieło Wagnera: Trystan i Izolda, I stało się 
bardzo dobrze, iż Fabry podjął się tak miłego 
zadania, które niepospolitej kobiecie jaką była 
Matylda Wesedenk — oddaje zasłużoną opinię, 
którą umiejszyć chciała późniejsza, a wielce 
ambitna małżonka Wagnera, Cosime Wagner. 
W drugiej części swej książki zajmuje się Autor 
dziejami teatru w Bayreucie (otwarcie nastąpiło 
1876 r.). Książka p. Fabry ukazała się w War- 
szawie w tym czasie, gdy na scenie Opery pol. 
skiej ukazał się „Trystan i Izolda“. 

„Jest to wogóle pierwsze wystawienie „Try 
stana“ na ziemiach polskich, pisze autor w swej 
przedmowie. Zadna z naszych scen i żaden z dy- 
r ktorów nie śmiał si: o to pokusić, dopiero 
znakomity pionier dzieł wagnerowskich dyrektor 
Młynarski dzieło to do skutku doprowadził". 

Nie przeczuwał autor, pisząc te słowa, że 
Trystan zejdzie z repertuaru opźry warszawskiej 
z przyczyn, © których przykro pisać. 
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lecz młoda firma, chcąc wziąć udzia! i 

Targach Wschodnich, poszukuj: spóln 

ka. Interes pewny i rentowny  Zgłoszi 

nia do Adm. „Gazety Wiea-oinej* po 
„Milion* 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatniej przysługi naszemu nisodżałowanemu 
Mężowi i Ojcu Śp. [gnacemu Giaranowi, a w cza- 
sie Jego choroby i po stracie okszali też wiele 
współczucia i słów pocieszenia, składamy tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać”. 405 


Żona z dziećmi i Rodziną. 
OSTRZEŻENIE. 


Zwracamy uwagę, iż nasze zatrzaski 
„KOW.l- NOOR“ są prawnie zastrzeżone i 
kupiec nabywający podrobiony towar, narażony 
jest*— w myśl ustawy — na sekwestracyę tegoż 


Prawdziwe zatrzaski KOM=l-NOOR maja 
na odwrotnej stronie znak „Ki N“, na co przy 
zakupnie baczyć należy. 584 


KAJNIĘKSZA URTAGA FARIYRA ZATRAASER 


D T RA, aL smj 
HRONIKA. 


——— 


Lv'ów, 13. pca. 


Nas, teleton. Znany poeta p. Józeł Wittlin, -uz 
dzielił namı części swojego przekładu Homenowel 
„Odysse“, który już jest na ukończeniu. Caly poe. 
mat ukaże się prawdopodobnie już w jesieni bieżą 
cego roku w wytwornej szacie, w wydaniu ilustra 
wane, poprzedzony obszernym wstępem tłurras 
cza, nakładem zasłużomej firmy p. H. Altenberza. 
Oryginalny sposób ulęcia antycznego  arcydzielą 
budzi wśród kół intelektualnych wielkie zaintere- 
sowanie. , 

(i) Wyłudnia Się. Jak powinno być podczas szą 
nującego się nic-woiennego lipca, miasto * nasze 
wyludnia się w sposób rzucający sią w oczy. C4 
chwilą widzi się zdążające wi strong dworca dos 
rożki z szczęśliwymi kandydatami na letników. 
którzy z zadowołoną miną į wypcliańnym portfea 
lem zdążają w stronę Krymicy, Zakopanego czy 
Iwonicza. W związku z zamknięciem teatru i pa 
nującą od kilku dni kamikulą, nastrój w mieście zus 
pelnie wakacyłny. Szczególniej uderza w oczy 
brak na ulicach ruchtiwych młodocianych pracow 
ników szkolnych, którzy wobec ukończenia ralu 
szkolnego, o ile nie powyjeżdżali, chętmiej prze- 
bywają za miastem, pozostawiając w opuszczeniy 
Iwielkie swe gmachy szkolne, huczące do niedas 
wna, niby ule, ich rozgwarem. 


Wolno podwyższać czynsze. Magistrat ogłasza: 
Na podstawie ustawy o ochronie lokatorów wolna 
właścicielom realności 61 1 styczna b. r. piwyże 
szać czynsz mieszkaniowy do 100 proc., a czynsz 
ze sklepów do 300 proc. czynszu podstawowega 
t, } pobieranego w czerwcu 1914 r. Wobec tegg 
pobierać będz e Gmina Lwowa tymczasowo aż do 
przeprowadzenia nowego fasjonowan'a, poźatek 
zm.nno-czynszowy od zeznanych czynszów Mie 
szkąniowych podwyższonych o 100 proc., zaś od 
czynszów najmu ze sklepów bez mieszkań podwyż 
szonych o 300 proc., przy relacyi 100 koron = 100 
marek d to odajnia 1 lipca b. r. 


(.) Uczeni europejscy w Polsce. W majbliższym 
czasie przybędzie do Warszawy po raz drugi w 
obecnym roku, wybitny uczony belgijski prot. dr. 
Charles Sarolea, wykładający na uniwersytetach 
szkockich literaturę francusjga. Ponowny pobyt w 
„Polsce posłużyć ma prof. Sarolea do pogłębienia 
li uzupełnienia znajomości Polski, o której zginie- 
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rzą napisać większe dzieło, W ostatnich dniach 
bawił w Warszawie p. Huntley Carter, wybitny 
znawca teatru. Do Warszawy sprowadziła go 
chęć poznnia bliżej orgamizacył sztuki polskiej. 
Carter interesował się dawniej specyalnie Wy- 
spiańsktim, o którym wiele pisał. Podczas pobytu 
rw Warszawie złożył on wizyty p. Młynarskiemu, 
Szyfmanowi i Różyckienru. Na środę zapowiedzia 
ny był przyjazd do Warszawy prof. Wilden-Harta, 
który jako profesor i publicysta angielski, często 
porusza sprawy polskie zarówno w swych arty- 
kułach jak į odczytach. Do Polski sprowadza go 
chęć ujrzenia naszego ġralu oraz poznania gTut- 
townego naszych stosunków, o których tak mału 
wiedzą Angl cy. 

(.) Zapis na rzecz m. Warszawy. Ministeryum 
Spraw zagranicznych zawiadomiło sragistrat m. 
Warszawy, że zmarły w: roku 1920 Emil Karol 
Bończa-iomaszewski, w testamencie urzędowym 
sporządzonym w Nicei, uczynił zapis na rzecz m. 
-Warszawy połowy wartości należących do niego 
nieruchomości z zastrzeżeniem że, Z otrzymanej 
sumy 100.000 franków przeznaczonych bydzie ma 
cele utworzenia w Warszawie szkoły sztuk pięk:- 
nych, reszta zaś na cele odbudowy miasta. Poza 
tem zapisał  Bończa-Tomaszewski warunkowo 
dwie sumy po 15.000 fr. w wypadku gdyby mie zo- 
stały one przyjęte przez jego krewnych. 


250-1ecie kawy, W bieżącym róku upływa 250 
lat od chwili, gdy wprowadzono do Europy kawę, 
jako posiłek, gdyż przedtem znaną tu byłą jedynie 
w formie lekarstwa. Dokonał tego niejaki Pascha- 
lig, który pierwszy w r. 1671'otworzył w Marsylii 
kawiarnię, którą później przeniósł do Paryża, No- 
wy ten napój miał początkowo zawziętych WTO- 
ógw, którzy upatrywali w nim wszelkie niezdrowe 
i szkodliwe pierwiastki, zaś «chłopi i mieszczanie 
mieli używanie kawy surowo wzbronione, Pumi- 
mio to znakomity ten trunek Przyjął się, jak' żaden 
SĘ i dziś należy do najpopułarniejszych ra Świe- 

e. 


()Podwyższedie cen papieru.: Ministerstwo 
przemysłu i handlu zgalzdo się z wnioskiem 
Związku właścic.eli fabryk paperu o podwyższe- 
ne ceny papieru rotacyjnego z mk, 58 na 70 za kę. 
Podwyższenie ceny motywowane jest podwyższe 


um taryfy kolejowej. 


() Powrót uchodźców. Uchodźcy z Rosyi 
napływają tłumnie. Obecne w Baranowiczach od- 
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POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.) 


upsługiwał inny „boy“, nie ten, cô rano. Ra- 
mian napilby się z przyjemnością tego satąego, co 
przed południem, nie wiedział jednak, jak się ten 
1apitek nazywa. 

Mimo to pojawiła się przed nim duża szklani- 
ca, pełną zimnego, kwaskowatego, mocnego 
trunku. 

— Widać mają mnie za tego jakiegoś mego 
sobowtóra — pomyślał z zadowoleniem. Niema co 
gadać, miał dobre przyzwyczajenia 

Pil powoli „swój cocktail". 

Z rozgorzałego ma czerwono wnętrza hotelu 
wysunęła się smukła sylwetka panny Nichols Z idą 
cym za nią uroczyście i majestatycznie barczy- 
stym Birdsem. 

Ukłonik się sobie zdaleka 

— Ptaki przełotne! 

Panna Nichols była mu iuż zupełnie obojętna. 
AŻ się zdziwił, gdy ją zobaczył! 

Coraz więcej ludzi schodziło na dół i 
w jadalni. 

Ramian był głodny — nie jadł Śniadania — a 
mimo to nie mógł się ruszyć. Coś go przykuwała 
tło mejsca. 

Zauważył w sobie nieokreślony, niepojęty 
niepokój, uczucie, jakie w mlodym wieku miewał, 
gdy czasćm, ną umówionem miejscu — czekał ra 
dziewczynę. 


nikało 


bywa kwarantannę 15.000 osób. Dalsze transporty 
«ążą z Rosyi. 

(+) Łódź nge będzie mała politechniki. Mir- 
tterstwo oświaty odrzuciło z powodu trudności 
finaasowych prośbę o otwarcia politechnik w Ło- 
dzi, Koszt założenią był obliczony na 500 milio- 
nów marek, zaś utrzymania rocznego — na 100 
milionów mk. 

(+) Konsulat niemiecki w Toruniu. [W naj 
bliższej przyszłości ma powstać w Toruniu konsu 
lat niemiecki. r 

(+) Zbiórka na Targu Poznańskim, Na rzecz 
Górnego Śląska zebrano ma Targu Poznańskim 
około 400 tysięcy mkp. 

(+) Kolej z Pucka do Helu. Postanówionó prze- 
prowadzić kolej z Pucka przez półwysep helski aż 
do samego Helu. Półwysep pokryty sosnowymi la 
sami, oblany z iednej strony falami Bałtyku a z 
drugiej wodami zatoki gdańskiej, nadaje sią dosko 
nale na zakładanie miejsc tdimatycznych. Projekto 
wana kolej połączy z ogólną siecią kolejową Ja- 
starnię, gdzie znajduje się wielka wędzarnia ryb 
morskich. 

(+) Drugi Ogólmo-póiski zjazd weterynarzy 
odbyt się w Poznaniu rw dniach 7 i 8 bm. Uchwa- 
lono utworzyć związek polskich lekarzy wetery- 
maryjnych 2? wybrano członków zarządu. W Zjeź- 
dzie wzięło udział przeszło 150 delegatów, wśród 
których bylil weterynarze z Litwy, Białorusi i Ma- 
łopolski oraz delegat republiki czesko-słowackiel 
dr. Fischmeister. 

() Liczba Niemców wyjeżdzających z Polski 
i Polaków przyjeżdżających da Polski. Ze spra- 
wozdanią sporządzonego przez urząd przepustko- 
wy w Zbąszyniu wynika, że rwi:ęcei osób em gruie 
mo Niemiec, an:żel! reemigruje. Emigrantów było 
8930, reemgrantów zaś 7364. mgrand są to 
głównie Niemcy miciscowi, którzy przenoszą Bię 
na stałe do Niemiec. Powrót do kraju robotntków. 
polskich z Łużyc i Westfaki, który był do niedaw- 
na tak pokaźny, ustał w ostatnich czasąch niemal 
zupełnie, 


(k) Znęcanie się mat końmi, Co krok spotyka 
się mą ulicach olbrzymie wozy maładowane drze- 
wem, do których zaprzężony zażwyczaj jeden zale 
dwie nędzny koń, z trudem tylko, okładany ustawi 
cznie biczem, dźwiga swój ciężar. Na rogu ul. Do- 
jazdowej i Gródeckiej naprzykład, dochodzi bar- 
dza często z tego powodu do. zatrzymania ruchu 


— Przyjdzie — nie przyjdzie? 

A wewnętrzny głos odpowiadał mu: - 

— Z pewnością przyjdzie, Zaczekaj — jeszcze 
chwilkę. 

Znowu kazał sobie dać szklankę „swego cocks 
tailu“ — į czekał. 


| — To skończenie głupie! — sżeptał sobie. — 
Przecież to nie ma najmniejszego sensu! To gra 
niczy z obłędem! 

Wtem pó prawej stronie, za zielonym szpale- 
rem egzotycznych krzaków, oddzielających wej- 
ście do jadalni od „halu“, błysnęło niby chmurka 
złota, niewyraźne a jednak pyszne zjawisko. Za» 
szumiał zajcha gęsty jedwab — szum  zcichł, 
chmurka złotą zatrzymała Się, zawróciła, 

W Ramianie serce zabiło Żywo. 

— Do mnie idzie! — pomyślał. 

Niepodobieństwo! Y A 

Skądże? Kto? Dłaczeko? - 4 

Ale wewnetrzny głos szeptał: 

* — Idzie! Idzie! Idzie! 

Równocześnie zaś Ramiana ogarnia? coraz wię 
kszy niepokój, lęk į jakby wstyd. Miał wrażenie, 
ż6 będzie musiał za coś odpowiadać, z czegoś się 
tłómaczyć, że ktoś zażąda od niego rachunku. 

Za co? Za jakie grzechy? 

Z pozą zielonego szpaleru wyszła wspaniała 

dama i skierowała się prostó ku stolikowi Ra- 
miana. 
Nie było to daleko, ledwo kilkanaście kroków, 
ale w miare, jak zjawisko, zbliżając się, występo- 
walo w pelnym przepychu swej bogatej krasy, Ra 
mian przeżywał całą gamę UCZUĆ. 

Dama była rosła * pięknie zbudowana, o ru- 


chach pańskich. królewskich a przecie pełnych ko- 
biecego wdzieku. Na głowie miala złotą, bujną ko- 


tramwajowego, zyź koń wiechawszy z wyładówz 
nym wozem na szyny, nie może go z nich wydo- 
być. Nie idzie tu już tylko o samo zatrzymanie ru- 
chu, lecz o pastwienie się nad biedneg: zwierzę 
ciem, które mie dość, że stara się wszystkiemii sila 
mj dopomódz w zarobkowaniu swemu panu, otrzy 
muje w czasie takiego wypadku taką niezliczoną 
ilość razów od swego woźnicy, że przechodnie sta 
ią się mimowoń Świadkami okrutnej, a mie zasłużo 
nej egzekucyi. Biednemu koniowi, który co krok 
upada, niema komu przyjść z pomecą. Pamiętamy 
jeszcze ile osób płakało mad losem mnieznośnyci 
wron, którym strącano gniazda, gdyż zanieczysz- 
czały nażpiękniejsze ogrody, a przeraźliwem kła- 
kaniem drażniły nerwy wszystkich mieszkańców. 
A tu ò konia niema się komu” zatroszczyć, , choć 
jest majmilszem, i najwierniejszem ze stworzeń. Na 
wet organa policyjme nie zabronią woźnicom. by js 
dnego konia nie używały do przewcźżenia takich 
ciężarów. 


(—) Znowu kradzież hotetowa. Do zamkniete- 
lgo pokoju w hotelu Zehnguta wczoraj w południe 
dostał się dotychczas niewyśledzoeny złodziej i 
skradł na szkodę artysty trupy wileńskiej Mathu 
sa Kowala portfel k torbę. W zabranych rzeczach 
znajdowała się gotówka 220.000 mk. 


(—) Podrzutek, W „Domu Narodnym* zna. 
lazła wczoraj Katarzyna Bielońska 14-miesięczne 
dziecię płci męskiej, owinięte w różowa sukienkę, 
Obok dzuecka leżał niebieski fartuch. Dzecię od- 
dano do komisaryatu I dzielnicy. 


(—) Znaczną kradzież, strychowia, Z zamknię. 
tego strychu realnośu przy ul. Głębokiej I, 3, skra- 
uiziono wczoraj biel znę, wartości 100.060 mk. na 
szkodę Ernestyny Ehrlich. Choć kradzież popełnio 
no w dzień, jednak nikt jej ne zauważył. 


a e a aae o TOT ZPO ai A aaa o] 
p e a 
Ze świata. 
Walka o angielską młodą dziewczynę. — No» 
we archeologiczne wykopaliska we Francyi. 


Licytacya cennych manuskryptów. — Dziwn' 
mieszkańcy londyńskiego „Zoo*. 


Lwów, 14. fipca. 

W Londynie wre w obecnej chwih gwak- 
towną walka o angielską młodą dziewczynę, 
Mrs. Kendal rozpoczęła kampanię pubic% 
aym odczytem, 'w którym kategorycznie 2 
SE NOE TORESTTEL ATC FZ NA 
ronę — ciemno-rudych, przecudnych włosów. 
wśród których błyszczała wielka brylantówa gwia 
zda. Jej szeroko dekoltowamą, wypukłą, błałą 
pierś zdobił perłowy maszylnik, Suknię miała wie- 
czorową z fioietowego jedwabiu, pokrytego bez- 
cennym haftem chińskim. Gruba, ciężka indyiska 
bransoletka złota, przedstawiająca węża z rubina- 
wemi, rożgorzałemi oczami, spinała wysoko ponad 
lokciem je} pełne, białe, toczone ramię. 

Jakby z cienia coraz wyraźniej wymurzała się 
jej twarz — cudna, z koralowemi wargami zlekka 
rozchylonemi, marmurowo biała, rozjaśniona u- 
śmiechem Z pod ciemnych, cienkich brwi patrzydy. 
przyjaźnie oczy jasne, koloru morzą. Nos delika- 
tnie zarysowany, nozdrza miał jakby wycyzeluwa 
ne, zrobione z cieniuchnych płatków ledwo — le- 
dwo różoweł róży. Było w tej twarzy takie pie- 
kno a równocześnie tyle życia, taki wykwint zmy 
sławy i taka kultura, że Ramian na sam jej widok 
zadrżał z rozkoszy. 

Widząc ją zbliżającą się do jego stolika, mimo» 
wok wstał. 

Dama podeszła ku niemu. 

Owiałd go subtelne a zmysłowe tchnienie per 
fum. 

Błysnęło w powietrzu przecięte wdzięcznie bia 


le, krągłe ramię, zaiskrzyły opalizujące, różowe 
paznokcie. = 
Wstrząsną? nim prad 'elektryczny. 
— Jak to dobrze, że pan wróci. AHanl — 


śpiewnym jak wiola głosem mówiła piękna pani, 
patrząc mu życzliwie w oczy. — Jak to dobrzet 
Byłam pewna, że pan prędzej, czy później wróci 
do swoich drogich i przyjaciół. Ale nie godziłg 
się nas tax nagle opuszczać! Obawialiśmy się, że 
ipanu stało się co złego. Trudno było uwierzyć, ż8e 
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data, by młóde Angielki wróciły do surowych |rozsypató się w proch, pózostął tylkó szkielet, | zdolog prznałby odmianę niedźwiedzia. 


wiktoryańskich obyczajów. (W owych cza- 
sach micldą pańnła z dumą lecz w skrom- 
nych rozmiarach — obnażałą w sukni wieczor- 
kowej Śnieżlnie białą szyję. Obecnie obnaża 
na ułcy szyję ogorzałą, a nadto nosz krótkie 
suknie i pali papierosy. 

Począwszy od tego odczytu, szpalty pism 
angielskich pełme sa refleksyi na ten temat. 
Pańu Mc Evoy podoba się brunatna szyja, 
a gdy w czasąch rwiktoryańskich kobiety były: 
tylka ładne, dziś wróciły do greckiego typu, 
i są cudcjwnie. Malarz angielskego High Lie 
Mr. Shannon przemawia za dekoltem. Przy! 
dzynią się on w yielkiej mierze do tego, że 
dzisiejsze miłiode panny są zahartowane i zdro- 
we. Cóż po pięknośc', jeżeł cera jest blada 
i chorobłowa? Znanej malarce, Miss Airy nie 
podoba se palenie pep.erosuw, gani też modne 
kapelusze, bezmyślnie wedle szablonu robione, 
nie zastosowane indywidualnie do kształtu 
twarzy. Co do kwestyi palenia papierosów, 
przypomina właściciel pewnej wielkiej firmy 
tytoniiorwej, ġe kobiety za królowej Wiiktoryi 
nie pality wprawidzie pap'erosów, natomiast z 
ogromnem zamiłowaniem — zażywały taba 
kę. Wreszcie 'wrmięszał się do debaty także 
biskup z Norwich. Ząrzuca on młodym 
panom, że są zbyt głośne. Zapewne chcą 
tym sposobem zwródić ma siebie uwagę męż- 
czyz, nie przeczuwają jednak, o ile większe 
wrażenie wywiera na mężczyzi dziewczyna 
olcha, łągodaa i iak kwiat urocze! 

a 


Członek paryskiej akademi nauk Camille 
Jullien złożył w instytncyć tej niedawno 
sprawozdanie z ządziwiających archeologicz- 
nych wykopalisk w pobliżu Clermont-Ferraud, 
które odkrywają przed widzem niejako całe 
codzienne życie małego miasteczka z czasów 
rzymskiej Galii. Przy kopaniu robotnicy natra- 
(ili na wieko galijsko-romańskiej trumay ka 
miennef. Po podniesieniu wieka ujrząno cudną 
kobietę, na pozór tak doskonale utrzymaną, 
jak gdyby umarla wczoraj, mle zaś przed 18 
wiekami, Czarne jej warkocze były również 
nienaruszone. Nie długo jednak cieszono się 
tym widokiem, gdyż pod wpływem śwtatla 


słonecznego w kilku minutach ciało kobiety | 
RACZEK E TT LOK LE PIK SEX 
by pan chciał i mógł uciekać. Zresztą jak? Czem? 


Wszak była wojna, statki nie chodziły. Mówiono, 


że pam odpłynął chińską „dżonką”, inni twierdzili, |, 


Że pan wynajął malajską „prau“... Faktycznie — 
jak pan to zrobił? I gdzie pan był tak długo? 

Ramin stał, jak wryty. 

Dama zdziwiła się. 

— Czy pan mnie nie poznaje? Allan, pan mnie 
sie poznaje? 


— Przepraszam panią — wyjąkał — pani mnie |, 
bierze za kogo innego... Ja... migdy nie mialem., ly 


taszczyńl, 

Ciemmo-złote brwi pięknej drgmęty 
ziekka. 

— Pan mie jest Allan Joe Shadow ? — spytała 
wpatrując mu się badawczo w oczy. 

Ramian pokręcił przecząco głową. 


pani 


— Nie, pani i 

Zielonawe oczy pociemniały, stały się  fijoł-|, 
kowe. 

— Allan! — ządrgał głos żalem. — Co pan ro 
pisz! 


„GAZETA WIECZORNA“. 


okvinięty w Szaty. W czasie dalszych poszu- 
kiwań zaaleziono jeszcze peć grobowców, z 
których wydobyto liczne przedmioty, budzące 
duże zainteresowanie wśród archeologów, jak: | 
monety. wazy, gątncarskie wyroby, koszyki, | 
przedmioty toaletowe, suknie koblece, obuwie, 
niałwiet zeschnięte owoce i gałązkę bukszpańn, 
zupełnie jeszcze zieloną. Uczeni tłumaczą do, 
gkiomałe utrzymanie ciał i roślin przez 18 wie- | 
ków sąs.edztwem Źrydeł mineralnych; wiydo- 
bywający Się z nich gąz węgłowy, cięższy od 
powietrza, wypchnął z trumien powietrze iwy 
wwltął podobny skutek, jak mumifikacya, 

s | 


* 


W. Lońdynłe sprzedano w óstatnich dniach 
na licytacyii cenny zbiór manuskryptów „Yates 
Thompsoi', przyczem za sześć manuskryp- 
tów uzyskano sumę 10.000 funtów szt. Najcen- 
niejsze były trzy tomy „Lancelot of the Sea“, 
z których część p'erwsza sporządzona była 
między 1290 ą 1310 r. Jest to może nafpiękniej- 
szy ze znanych iustrowanych manuskryptów. 
Wedle zapisków, umieszczeaych przy końcu 
drugiego tomu, manuskrypt sporządzony był 
dla Messre Jehąn de Crosse, marszałkia de 
,Boussac, towarzysza, broni Dziewicy: Orleań- 
skiej. Inne arcydzieło jest jedną z najmitej- 
szych książek na świecie, jest to mimńaturowe 


„Protestacion del Emperardos", książką do 
modlęnia Karola V. Rozmiary jej wynoszą 


1 X rh cala. Składa się z 29 kartek w opra- 
wie we złota, białej emali; : granatów. Sprze- 
dano ją zą 800 fumtójw szt. 


A e LJ * 

Mało kto z odwiedzających londyńskt O- 
gród zoologiczny, znany pod nazwą „Zoo“, 
zna „Dom owadów“, bo też, prócz fachow- 
Gów nie wielu ludzi interesuje się tym dziąłem 
królestwa zwierzęcego. Lecz „Dom owadów” 
mą jeszcze innytch mieszkańców; umieszczłono 
tam małe małpy ogoniaste oddzielnie od, wiel- 
kich małp, zaymujących obszerny „Dom mał- 
pi“, Małe te stwonzoka, odznaczające sę zą- 
dzilwiającą intelgencyą, są tu bezpiecznejsze 
ód ataków swych wielkich i silnych pobratym- 
iców. Jest tu też prześliczny, mintąturowy nie- 
dźwiaądek miadowuile, w którym tylko biegły 


XVI. 


Kiedy usiadł w żjadalm przy stole i zamówiwe- 
szy obiaj, zaczął się rozglądać, stwierdz.ł z niewy 
'mowmą przykrością, że siedzi medaleko owej pięk- 
lej nieznajomej. Nie wiedział, czy go zauważyła, 
bo właśnie zajętą była rozmową ze swym towa- 
rkzyszem, wykwintnym Anglikiem w smok.ngu, z 
banalną twarzą i wydętą głową. Po drugiej stro- 
tale nieznajomej siedziała okazałą dama. w wy- 
twornej sukni wieczorowej, z szyją może trochę ! 
za długą | z pięknemi, białemi ramionami — pani 
(Bell, znajoma Ramana ze statku, matka dwojga 
hieznośnych i wrzaskliwych smarkaczów. 

* Pani Beli zauważyła go i zwyczajem angiel 
skim pierwsza kiwnęłą mu głową. 

M Ukloni t się jej. 

Å Podano mu ostrygi. s 

Jedząc przez jakiś Z we podnosił głowy, 
Wtem uczuł ma sobie czyjś wzrok. < 
Wpatrzyła się w miego piękna nieznajoma. 
‘Oczy jej były jak dwa gorejace ametysty. Nie od- 


, — Nie nazywam się Allan Joe Shadow _rzekt| Pracała ich od Ramiana, podczas gdy pani Bell 


Ramian, jakby zawstydzony. 

Oczy w złotej oprawie rzęs aż poczerniały. 

— Słowo pani daję! Jestem Stanley Ramian, 
Polak z Krakowa! 

Chłodny, prawie stalowy błysk strzelił z sze. 
roko otwartych oczu pięknej pani. 

— Ach, więc pan nie nazywasz się już Allan 
Joe Shadow — rzekła chłodno. 

Odwróciła. się od mego wyniośle i odeszła. 

Ramian osal się na fotel 


koś jej żywo opowiadała — z pewnością o nim. 

? — Dowie się przymajmniej, że nie jestem tym, 
za kogo mnie bierze — pomyślał nie bez, zadowo- 
fema. 

-I uspokoił się. 

Sala 'restauracyjna była bardzo wykw:.ntna. 
Światło dyskretnie zciemnione nie raziło, na każ- 
dymt stole płonęło klika śwec, osłoniętych różno- 
barwnymi, jedwabnymi abażawami. Służący — 
Smgalezi w białych jeńwabiach — usługiwań g- 
cho i zręcznie, Mnóstwo był, przepysznych, egzo- 
tycznych kwiatów. Ćmy, n'ewidztane dotychczas, 
irążyły dokoła Mwiec. Cicho szumiały fontanny. 
Owoce były nadzwyczajne. 
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Lubł 
ola tulć się do rąk człowieka, a na znak łaski 
pozwała trzytmać się zerwieszony głową 'w dół 
za ogon. 

Niedawno zamieszkał tu! nowy przybysz; 
nmieszczcho go w wspólnej klatce drobnych 
małp, te jednak nie chciały poznać w nim kre- 
winego, bo też podobny jest raczej do małego 
żółwia, niż da małpy. Nie ma jednak tanczyko= 
wej osłorry: i fest znacznie szybszy w ruchach 
od żółwia. Tiwarz jego w profilu mą wyraz 
ńiezwykłej — prawie ludzkiej inteligencyi — 
co% w rodzaju flozoficzfjki kontemplacyi. Dzi 
wna ta odmianą malp pochodzi z kraju hudął- 
ki i nosi też dźwięczne nazwisko ar mar 
dillo 


Rozszerzenie portu londyńskiego. 
Londyn, w fipcu. 


Prace okdħło rozszerzenią portu londyń- 
skiego są na ukończeniu, a uroczystość po- 
św.ecenia mowych  doków (Royal Albert 


Docks) zapowiedziana byłą na d. 8. lipca. 

W cbecnej postaci swojej port tondyńskk 
posiada nafjolbszerniejsze dok; na kuli zienisktej, 
Obejmują ode 811 akrów obszaru wodnego, 
zaś olbulwąrkowanie ich ciągnie się na prze 
strzeni 32 mil (ang.). Same bulwanki na półno- 
cnej stronie Tamizy np. przekraczają długość 
wszystkich ; bubwarków nadrzeczaych w Ant- 
werpł. | 

 Rebońy budowlane. okołą powiększenia 
dolkków: rozpoczęte zostały <w r.. 1913, jako 
część szeroko ziakreślonega planu którego 
kosztorys obliczono ną 14 mil, fst. Wiand do 
nowych doków ma 1000 st. długości, 120.8 
szerckóśd, obeimuje 68 akrów obszaru. wod- 
nego, ujętego w bułwarki na przestrzeni 2ipół 
m'i. mil (ang). tak, Że największe statki będą 
Megły przepływać swobokdule. Zaopątrzonę 
też są ćczywiście nowe doki w niajniowocze- 
śniejsze urządzeni techniczne dla wyładowa- 
wa A ładowiasia towarów. ` 

To” razszerzerńie daków okazało się mie- 
zibzęfine wobec stałego wzrostu mchu w por 
cię londyńskim. Deroczny wykaz władz por 
towych, świeżo wydany, stwierdza że w cią- 
gu oku 1919 port ten pod wzglęfem ruchu 
zajął drugie miejsce w kraju co do ilości przy« 
Ramian kaza! sobie podać pół butetki szant 
pana i cygara. Wybrał długiego, na półtora decy- 
metra papierosa manllsk ego i palił, syrpiąc odl 
czasu do czasu po parę kropel wina. Czuł s.ę Spo 
kojmie i dobrze, 

Czasem zerkał z pod oka ną panią Beti. 

Nie była ładna. Miała długą angielską twarz, 
iakby znudzoną czy znużomą, ae ramona lej mia. 
ły ponętną krągłość dojrzalej kobóty į białość 
wprost olśmiewającą. Dopiero teraz przypomnał 
sobie Ramian jej: ruchy leniwe i jakby lubłeżne, jej 
postać wysoką, «łobrze zbudowaną, silną. Pomye 
ślał, że cała jest tak biała i pełna, jak jej ramiona i 
że moglaby jednak być pożądamia godna, 

Jednak jakie te Amgielkt są dziwne. Ma prze 
cie dom, męża — a ledwie przyjechała, już poszła 
ydo restauracyi! 

Damy ruszyły się, dając znak, że chcą wstać 
od stołu. Anglik zerwał się i odsunął kirzesło sweł 
sasadki. Ram an uklon? się, na co Panl Bell odpo. 
wi edziała skinieniem głowy. 

Przeczekawszy chwilę, aby dać czas odejść ta 
mu towarzystwu, wstał również i skierował się 
ku wyjściu. 

W drzwiach spotkał się z panią Bell. 

— Dobry wieczór, panie Ramian! — uśmiecha 
nęła się dô niego. podając mu rękę. — Zostawi- 
lam na stole ołówek... Ale to strasznych rzeczy 4 
Panu się dowiaduję. Więc jakże pan się nazywa? 
Ramian czy Shadow? 

— Pani Bell! Pani przecie wiidziałą — razem 


wsiedliśmy w Gravesend ma statek... Zna mnie 
pami, wie pani, że jestem Polakiem.. Jakże mo- 
Żna... 

{C. d n) ' 


| 
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wozu f wywozu. Cyfry wykazu przedstawiają 
Się, jak rrastępuje: 

Loadyn (łącznie z Queenborough): 
1919 — 819,875.330, w porównaniu z r. 1918 
wzrost o 51,3 pnoc.; Liverpaol: 827,986.112 — 


21,2 proc.; Hull: 148,023.115 — 63,7 proc.;,Man 
chester (lączai ie z Runcorn): 146,890.745 — 
37,2 proc.; Southdłnpton: 41,046.404 — 3,4 


prac.; Glasgow: 110,248.762 — 14,2 prac. 
Ogółem tonaż netto statków, które wpły- 
nęły i wypłynęły w ciągu roku 1919, wynosił 
26,335.191, 
AE 008. 


ząś w roku poprzedróm, 1918 — 


KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA. 
Warszawa, 14. tipoa. 
(Telef) (x). Marka polska w Gdańsku 4.15 do 
4.20, przekazy ną Warszawę 3.95—-3,94, - 
Berlin, 14. Ipea. 
(Telef.) (x). Marka polską 4.15, przekazy na 
Warszawę 4, Noty Kr.egsa 1Q 
Wiedeń, 14. Ipca. 
(Telet.) (x). Z Genewy donoszą: Za 100 marek 
polskich płacono 0.32. 
Wieleń, 14. lipca. 


(Telef.) (x). Z Paryż ża dońwszą: Za 100 marek 
polsk.ch płacono 0.90. “ 


GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Bertkim, 14, pca. 
(Telef.) (x). Za 100 mk. niemieckich płacono 
w Amsterdamie 4.27 i pół, w Kopenhadze 8.50, w 
Zurychu 8.25, w Sztokholm e 8.25. 
Gdańsk, 14. tipoa. 
(Tetel. (x). Dotary 72.1 pól do 73, funty ang. 
270—271. 


WARSZAWSKA GIEŁDA NIEOFICYALNA. 
Warszawa, 14. lipca. 

(Telet) (x) Ostatnie Kiom na mienrzęodo- 
wej giełdzie warszawskiej były następujące: mar- 
ki niem. 26,50—26, dolary 1930—-1910-—1900, funty 
7300—7100-—7000, franki 165-,150—146, korony 
wiedeńskie 2.70, ruble carskie prima 500 2.65, ru- 
ble złote 880—780, marki złote 435, konony, framki 

i marki srebrne 140, rosyjski bilon srebrny 130. 


Światowa produkcya cuktu 


w świetle cyfr. 
Lwów, 14 lipca. 

W produkcyi cukru, tego niesłychanie wa- 
nego źródła odżywczego, zainteresowane 83 
wszystkie warstwy społeczeństwa. . 

Jak wiadomo, brak tego produktu na na- 
szym rynku wewnętrznym, wytworzył parado- 
ksalną sytuacyę: z jednej strony bowiem kam- 
pania cukrowa idzie dość składnie, jak na nasze 
warunki i cukier jest jednym z produktów na- 
szego eksportu, z drugiej zaś — cukier w kraju 
(est zbytkiem niedostępnym nawet ela człowie- 
ka Średnio zamożnego. 

Podana poniżei garść cyfr najświeższych 
da możność czytelnikowi zoryentowania sil w 
światowej produkcyt cukru. 

W bteżą e! karhpanii produkcya cukru bu. 
raczaneso w Europie wyniesie 73'70 mil. centn., 
co w porównaniu z ubiegłą kampanią cukrową 
wykazuje zwyżkę produkcyi o 21'36 milionów 
cetnarów. 

Pierwsze miejsce w  produkcyi europej- 
skiej zajmuią w bieżące kampanii Niemcy, t. j. 
22 mil. cetn.; drugie Czechosłowacya 13:65 mil. 
cetn.; ostatnie Rumunia 110 tysięcy cetn. Cze- 
cho: słowacya będzie mogła wywieźć połowę swej 
produkcyi. Szwajcarya i F ancya będą musiały 
sprowadzić znaczną ilość cukru, produkcya ich 
powiem ne po:ryje zapotrzebowania na rynku 
wewnętrenym, 

Ja eli do produkcyi europejshiej cukru bu- 
raczanego dodamy produkcyę amery„uńską, wy- 
rażającą mą w cyfrze 1973] mil. cma.. to otrzya 
ma się £y'rę 93:01 mil. cetn. Światowej produ. 
keyi cukru buraczanego. 


| 
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Co się tyczy produkcyi cukru trzcinowego, 
to ten w produkcyi Światowej wyniesie w bieżą- 
cdj kampanii ogółem 248'15 mil. cetn. 

Reasumując powyżej wyszczególnione ilości, 
dochodzimy do cyfry 341'16 mil. cetn. ogólnej 
produkcyi światowej cukru buraczanego i trzci- 
nowego, wobec 304'06 mił. cetn. ubiegłego 
roku. 

Zdaniem kół kompetentnych produkcya ta 
nie wystarczy jednak na pokrycie wzrastającego 
zapotrzebowania światowego i przew.dywaną jest 
jej dalsza zwyżka w przyszłej kampanii. 


KRONIKA NAFTOWA. 


Lwów, 14 lipca. 

Międzynarodowa polityka naftowa. Kwe- 
Stya naftowa jest związana ściśle w stadyum o- 
becnem z wielkimi problemami polityki świa- 
towej, Mimo pozornego spokoju, wszystkie wie!- 
kie zrzeszenia naftowe rozwijają żywą działąj- 
ność i wpływają na rządy, by szły po myśli ich 
interesów. Spróbujmy określić problemy świato- 
wej polityki naftowej. Przedewszystkiem idzie o 
rozdział terenów naftowych. Ponieważ bogate 
złoża ropne odkryto w ostatnich czasach w te- 
rytoryach należących politycznie do różnych 
państw, cho zi więc nie o podbój polityczny, 
tylko ekonomiczny. Np. Anglia pokrywająca za- 
ledwie 3 proc. zapotrzebowania naftowego ze 
swojego terytoryum politycznego, ekonomicznie 
opanowała prawie cały świat, tak że w Meksyku 
ma nawet 21 proc. kopalń, Stany Zjednoczone, 
które w drodzć nieskrępowanego niczem handiu 
zaopatrywały prawie cały świat w produkty na- 
Jftowe, domagają się na tej samej zasadzie pra- 
wa korzystania z terenów Mezopotamii. Anglicy 
jednak sprzeciwiają się temu, wysuwając jako 
powód uznanie praw „Petroleum Turkisch Com- 
pany“. Drugim problemem niemniej ważnym 
jest obrona państw posiadających kopalnie na- 
fty przed wtargnięciem obcego kapitału, który 
w pewnych wypadkach zagraża nawet niezawi- 
słości politycznej. Przykładem tego jest: 1) Me- 
ksyk, gdzie ogromna większość eksploatacyi jest 
w rękach obcych. 2) Rumunia, która podpisała 
umowę oddająca produkcyę naftową w ręce fr.n- 
cusko-angielskie. 3) Holandya, której zagraża 
poważny konflikt ze Stanami Zjednoczonymi w 
kwestyi koncesyi w Diambi na Sumatrze. W ża» 
dnem z tych państw zarządzenia skierowane prze» 
ciw eksploatacyi obcej, nie wydały rezultatu. a 
nawet m Meksyku stały się powodem ciężkich 
przesileń/ politycznych. 

Natodowa polityka naftowa w Anglii. 
Rząd angielski nie wprowadzał podczas wojny 
żadnych zmian w systemie swej polityki nafto- 
wej, pdza pewnymi przepisami wojennymi. Te- 
raz jednak sfery, kierujące w Anglii, chcą ją 
wyzwolić z niewoli wielkich truśtow zagrani- 
cznych i stworzyć przy pomocy obmyślanego 
systemu i za interwencyą Państwa. narodowy 
przemysł naftowy we wszystkich terytoryach 
państwa brytyjskiego. W obawie, by ta pomoc 
państwowa dostawszy się w ręce niekompeten- 
tnych srzędów, nie zawiodła, stworzył rząd za 
zgodą Izby, „Petroleum Departament", znako- 
micie wyposażonz materyalnie i rozporządzają- 
cy płerwszorzędnemi siłami fachowemi, który 
ma trzymać rękę na pulsie polityki narodowej 
naftowej w Anglii. W akcyi tej pomaga mu in- 
stytut technologiczno-naftowy w Londynie, który 
przy pomocy odczytów, konferencyj, propagandy 
stara się Zainteresować jak najszersze koła w 
kierunku stworzenia zupsłnie niezależnej, rodzi- 
mej produkcyi naftowej, Dzieje się to w Anglii 
w chwili, gdy we Francyi zamierza się rozwią- 
Zać komisaryat naftowy, który przy pomocy zna- 
komicie wyszkolonych specyalistów czuwał do- 
tychczas had przemysłem naftowym we Francyi. 

Spór o pola naftowe w Djambi na Su- 
matrze. Druga Izba holenderskiego parlamentu 
udzieliła koncesyi na eksploatacyę tych pól To- 
warzystwu Koninklyke Shell, a więc grupie ho- 
lendersko-angielskiej. -— Już po uchwaleniu tej 
ustawy koncesyjnej zwrócił Się rząd amerykań- 
ski do rządu holenderskiego 0 oddańie części 


tych terenów, dla eksploatecyi amerykańskiemu | pełnych w następującej ilości: 


Standard” owi Akcyę swoją poparł rząd amery- 
kański notą dyplomatyczną, grożącą represyami 
w formie niedopuszczenia towarzysiw holendep- 
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skich do eksploatacyi pól naftowych Ameryce. 
Większość holenderskiej Izby pierwszej skłania 
się do podzi ału terenów w Djambi między Ko- 
ninklyke i Standard Oil, Dotąd jednak nie jest 
zdecydowane ostatecznie stanowisko tej Izby 
w sprawie załitwienia koncesyi .na tych terenach. 
Jest ona jednym z epizodów śŚwistowej walki 
między Standard'em a Shellem o wpływ w po- 
siadaniu naftowych terenów. Ogniwami tej walki 
są tereny w Mezopotanii, tereny na Sumatrze 
i tereny na Kaukazie rosyjskim. 

Z rosyjskiego przemysłu naftowego. Sy- 
stem rządów sowieckich doprowadził przemysł 
rosyjski do stanu zupełnego upadku. Tereny keu- 
kazkie przedstawiają jednak olbrzymią wartość 
na przyszłość i dlatego kapitały zagraniczne tak 
silnie zabiegają ọ uzyskanie koncesyi na eksplo- 
atacyę tych terenów. Przedewszystkiem rząd an- 
gielski, który w tej sprawie wszedł w pertrakta- 
cye w Londynie EA rzedstawiciełem sowietów 
Krasinem pragnie uzysiać. przez swoją interwea 
cyę dyplomatyczną koncesyę dla grupy Shella. 
Natomiast siery francuskie i amerykańskie per- 
traktują w tej sprawie z bawiącymi w Paryżu 
przemysłowcami naftowymi rosyjskimi, dawnymi 
właścicielami kopalń. £ końcem maja obradował 
w Paryżu kongres przemysłowców rosyjskich, 
który wyłonił z siebie także sekcyę naftową, 
złożoną przeważnie z dawnych właścicieli kopalń 
na Kaukazie. Sekcya ta oświadczyła się za ko= 
niecznością podniesienia naftowego przemysłu 
rosyjskiego z upadku, uznała udział Kapitałów 
obcych w tei akcyi sanacyjnej za konieczny, 
oświadczyła jednak, że koncecye udzielone przez 
rząd sowiecki obcym kapitałom są bezprawne, 
jako pózbawiające własności dawnych posiadaczy 
i że koncesye te przy nastaniu konstytucyjnych 
stosunków w Rosyi będą musiały być unie: 
ważnione. 


Oszczędności w wojsku. 


Rozkaz ministra Sosnkowskiego: 
Warszawa, 14 lipca 


(PAT) Biuro pras. M. S. W. podaje rozka: 
ministra Sosnkowskiego następującej treści: Cięb 
kie położenie ekonomiczne i finansowe Rzeczy. 
pospolitej, wymaga jak najdalej idących oszczęd- 
ności we wszystkich dziedzinach życia państwo» 
wego, a więc i w armil. 

Budżet armii pochłania większą część ogól. 
nego budżetu państwa, a w budżecie armii jedną 
z największych jego pozycyi stanowią wydatki na 
utrzymanie w ruchu samochodów wojskowych. 
Brak przemysłu samochodowego w kraju zmu- 
sza nas do sprowadzania z zagranicy wszystkich 
niezbędnych części samochodów, co przy obe« 
cnym niskim kursie marki polskiej doprowadziło 
do tego, że przeciętny „koszt utrzymania samo" 
chodu wynosi około 116.000 mkp. Wydatki na 
utrzymanie samochodów muszą być przeto zna» 
cznie zmniejszone przez zmniejszenie ilości sa« 
mochodów. Z tego powodu postanawiam przede- 
wszys kiem ogran czyć prawo używania samo- 
chodów do rozjazdów do minimum, a kursowa- 
nie samochodów ciężarowych na pneumatykach 
wstrzymać zupełnie. W tym celu z dniem 15 bm. 
zarządzam: 


t 


1) prawo do korzystania ż samochodów - 


wojskowych mają: Minister spraw wojskowych 
1 samoch., wiceminister spr. wojsk., szef sztabu 
gener., generał Hałler, Inspektorowie armii, Do- 
wódcy okręgów kórpuśnych, dowództwo Warsza- 
wy i Oddział Il. Sztabu M. 5. W. po jednym 
automobilu. 

2) dla obsługi oficerów wojsk. misyi fran: 
cuskiej wyznaczy departament Il. po 1 samocho- 
dzie dla okręgów Kraków, Lwów, Poznań, Gru- 
dziądz, a dwa samochody dla okręgu korpusy 
Warszawy. 

3) Dla obsługi miejscowych szpitali depar- 
tament II. wyznaczy po 2 samochody sanitarne, 


a dla okręgu korpusu warszawskiego 5 samochoe ' 


dów sanitarnych. 

4) Dl: obsługi korpusu samochodów cięża- 
rowych wyznaczam tylko samochedv na gumach 
dla D. O. G. 
Warszawa 80 samoch., Lwów 47, Kraków 32, 
Lublin 34, Poznań 33, Kielce 48, Łódź 37. 


„GAZETA WIECZORNA“. 


=n | Wyjaśnic ia i poreay w sprawach | 
p |" SER ogłoszeń zupelnie bezpłatnie 
= - w Administreeyi, Lwów, Sokola 4. 


ODDZIAŁ DLA iść JsZEN 
otwarty przaz cały dziea do godz. 
wieczorem bez” przeze wy. 


UBORA i WYCHOWANIA 


śchenkiówna, Piekarsku 44. 


Przygotowanie do matury 
seminaryalnej, a 4 i wydziałowego, grupa L, 
od 15 _5d 15 lipea- Dotychczas 64 Dotychczas 623 aprobowanych. 12938 


Halt] 


NURZUJ] 15-go lipca. — Wpisy codziennie. 


JOLANDA", ul. Staszica 8, Il. p. 


327 


KOSABY IPRATJ 


Biuro pośrednictwa posnd nauczycielskich, służ 


WO: 
ficynlistów, Niemczynowska, pl. Akademicki 3. 370 


SELL? F 


Pi E SIKANIA, 


RU 
Mieszkania. W Zimnej Wodzie—Rudno, w parku Ła- 
4owskiego, jest kilka letnich mieszkań do kim: 


bORALE, 


Poszukuię pomieszkanih z trzech pokoi z kuchnią, 
z komfortem. Porozumienie co do warunków osobiste. 
Zgłoszenia listowne w Administracyi pod: „S. J. ks 


———___,-—>->-—-———-----©----. 
Dwóch techników poszukuje od 1-go sierpnia jasnego 
obszernego pokoju w okolicy Techniki. Zapłata w pro- 
wiantach lub pieniądzach. Zgłoszenia do Administracyi 
pod „Spokojni*. 431 


KUPEO, SPRZEDAŻ, ZAMIARĄ 


Sprzedam półbuciki zamszowe, nowe, czarne, 37, 38, 
4 buciki noszone dobre 36. Niemczynowska, plac Aka 
demicki 3. 371 


Kupię willę lub dom z ogrudem. Zgłoszenia z podaniem 
ceny do Adm. „Gazety 
legitymacyi nr. 43). 


350 


Młyńskie maszyny wszelkiego rodzaju oraz kamienie, 
dostarcza Zakład Budowy Młynów, M. Kanarek, Lwów. 
Sykstnska 16. 253 


Piękna piętrowa realność na Zniesieniu, narożnik, wolne 
lata, zaraz wolne 1 sklep, 2 pokoje i kuchnia, własna 
studnia, komórki, budowana stajnia, murowana piw- 
niea, zaraz do aprzedania. Wiadomość od 2—3-ciej 
po południu u Henryka Szauera Sobieskiego 9, II. p. 
na lewo. ` 338 


R EO EECĄ: OOOO ES A 
Biurko stylowe 4.000 Mkp. sprzedzm. Romanowicza 4, 
Il. p. drzwi 5, do 11 do 2. 


400 


ord. od 9—6. Tw 


Henni Dr. BERSANDIN prze? Hancki nr 


Apteka „Sanitas*« w Zamarstynowle jest do wy- 
dzierżawienia. Zgłoszenia wprost, bez pośrednictwa. 
Mr. T, Starczewski. 343 


Akuszerka przyjmuje panie na czas słabości, udziela po- 
rad,.dyskrocya. Lwowskich dzieci 7, (Polna). 403 


„Marjówka. Pensyonat letni dla rekonwalescentów 
otwarty. Opieka Foii na miejscu. — Zgłaszać się 
Akademicka 28, I. 402 


Poszukuje się 


Garażu krytego 


ddbrze ubezpieczonego przed mrozem dla samo- 
chodu ciężarowego. — Zgłoszenia pod „Garaż* 
do Administracyi „Gazety Wieczornej". 404 


JĄ Najskuteczniejszy środek prze- 
ciwko osłabieniu i wycieńcznniu organizmu, 
niemocy, małokrwistości (anemii), brakowi 
apetytu, złemu trawieniu itp PIGUŁKRI 
M 8S1ŁOTWÓRCZE wyrobu Lab. Farm. 
AM, KOWALSKI w Warszawie, Miodowa 1. 12359 
Skutek wprost zdumiewający ujawnia się już po zażyciu 

ferwszego flakonu. Ządać waptekach i składach aptecz. 
Badra sprzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wsch. 
Małopolskę f. „Ozon”*. Hurtownia materyałów aptecznych 
Lwów, Koiiątaja 8, 7 wnież hurtowo do nabycia P. Mi- 

kolanach i a i Apt. Związ. Wytw. Handl. Farm. 


Naktadem „Spółki akcyjnej wydawnicze”, 
Drukiem Spółki druk. „Prass“ 


Jay kurs kroju i satia 


Wieczornej“, za okazaniem |- 


Szkło dkłeńte 


WAŻONOWO pO cenach fabrycznych 
poleca z rychłą dostawą 7799 
ADOLF EHRELICH, Hortownia szkła okiennego 
Założona w roku 1889), Kraków-Podgórze. — Adres tel. 
„Probus“, Kraków 14. 


ZARZĄDY DOBR í FAB 
maga naiyé dla s folwareżnej | Tintni ia 
hafy || AAE mocna wykonane, po censch 


„ARE przystępnych — w Hur- 
townłi dla Konsumów, ee: Romanowicza 11. — Na 
składzie także wielki zapas materyałów odzieżowych. 383 


PIESZCIE SI 


aby nie zaniedbać gposobności W a naj- 
į nowszych sukien i bluzek markizetowych plasz- 
czy jedwa bnych ete., po bardzo niz kieh cenach u 


BULUNIOLIRCE 


firmy NEK L. 30. 


c5 66 


$- ka nikalówówwrzawy stadia 
Lwów, Akademicka 15. Tel. 459. 
Nadszedł transport 


candu fransmisyin. 


GRIPOLY "ei, wielbłądziej 


Mna zez (Hr 


łość pasów 

AL MIUJIŃ skórzanych 
Polecamy się 
do dostawy 


= wszelkich =| 


produktów rolnych | 


M. WAŁKOWSGI 1 FR. POPER Í 


PŁODY ROLNICZE 14 


J BARCIN Wielkopolska, f 
możeotrzymać ka- | 4 
mE rzedmiot 

wartosci Mk. 6407. 
Prospekt i szczegóły wygył: 


się po otrzymaniu marki po- 
cztowej za Mk. 6—, 338 


kóde, skrzynka patntowa 259. |A 


12585 || 


oey tm 


edy 


Poren e usuwają E, WA ER 


Mil: Hlig | 


MEW. 
wyrobu laborat. chem. SA 


KIA. GąsecKiego w Warszawie, Freta 16 


Przedstawicielstwo na Lwów: G. Śiwińs:i, Teresy 16, 


(pd la aiana 


Lwów, ul. Ruska L. 8, 


artystycznie: SZYLDY, a a 
PAŃSTWOWE i wszelkie roboty la- 


wykonn je 


GODŁ 


kiernicze szybko po cenach konkurencyjnych. 


PIE*WSZORZĘDNE ROBOTY 
MALARSKIE WYKONUJE 
SCHI AFER — SILBERSTEIN. 


12144 


WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE 
PO NAJNIŻSZYCH CENACH POLECA 


HANDEL HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDLA » 


WE LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3. - 


AND SŻZY „akad DS panona 
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bibe A 


gojązsAzsm em wrońqnu 


eami qośzedoj | qo 
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e składu: 


AUTOMOBILI OSOBOWYCH 
AUTOMOBIL! CĘŻAROWYCH 


MOTORÓW DO KOLEJEK POLN. 


PŁUGÓW 


MOTOROWYCH 


ROWERÓW 


vvypoów Dailnmier-Puch"- FIA 


dostarczy 


A OSTRO-OONMLER TN TO. MOTOROWE 


REKLAMA 


JEST -DZWIGNIĄ 


GŁÓWNE 


PRZEMYSŁU 


BIURO SPRZEDAŻY 


HESON: Św. kai — „4 1.2) 


1 HANDLU. 
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